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JOZEF NIECKO

„Naga prawda” — czy urojenia
(M A C IE J R ATAJ A  NO W O SIELCE)

¡W 646 numerze „D zienn ika  L u 
dowego“  ukazał się a r ty k u ł ob. 
Tadeusza Ręka („O perac ja  bez 
na rkozy“ ) w  k tó rym  au to r prze
c iw s taw ia  się up raw ian iu  w  życiu 
społeczno - po litycznym  różnora
k ich  „legendarności“  —  a zwłasz- 
czia łudz i „legendarnych“ . S tawia 
p rzy  tym  za p rzyk ład  Boya-Żeleń
skiego i  p ro f. O lgierda Górkę, 
k tó rz y  ku  pożytkow i społeczeń
stwa i narodu, niejedną zasłonę 
dym ną z przed oczu ludzk ich  
zdm uchnęli i ukaza li nagą p raw 
dę dotyczącą bądź to ludzi, bądź 
też apoteozowanych wypadków 
h istorycznych.

T o  wszystko jest rzeczą słusz
ną. Nie można tylk® zasadami 
słusznym i —  podbudowywać 
uogóln ień nie popartych żadnym i 
dokum entam i. Boy - Żeleński, czy 
też p ro f. Górka, jeś li przystępo
w a li do ukazania prawdziwego 
oblicza apoteozowanych ludz i lub 
wydarzeń h is torycznych —  czy
n i l i  to na podstawie różnorak ich  
dokum entów  nie podlegających 
żadnym  wątp liw ościom . D latego 
też nie jest rzeczą słuszną dopa
sowywać zasady słusznej —  do 
osądów' i  tw ierdzeń ob. W ła d y 
sława Kowalskiego powziętej w 
odniesieniu do k ilk u  działaczy 
ludow ych, jeś li te osądy nie zo
sta ły należycie udokumentowane. 
P rzyczym  należy dodać: A n i Ma
cieja Rataja, ani Stanisława Thu- 
gutta  i Stanisława Makowskie
go —  n ik t  i nigdzie nie apoteozu-

je, an i też n ik t i  nigdzie nie stwa
rza żadnej legendy w okó ł ich po
staci. Is tn ie je  ty tko  w  społeczeń
stw ie, a głównie w  ruchu ludo
w ym  głębokie przeświadczenie 
w yn ika jące z faktycznego stanu 
rzeczy, że b y li oni przywódcam i 
ruchu ludowego, że każdy z nich 
na za jm owanych posterunkach 
pracował szczerze i  pożytecznie 
dla sprawy ludowej i dla Polski. 
Zresztą i  ob. Kow a lsk i nie wystą
p ił do rozw iewania legend, k tó 
rych  nie ma —  natom iast zakwe
stionow ał szczerość i  pożytecz
ność działania trzech w ym ien io
nych przywmdców ruchu ludowe
go, oskarżając ich bądź to o 
sprzyjanie endecji, bądź też o 
działalność z podpowiedzi czyn
n ików  sanacyjno - faszystow
skich, a razem wziąwszy— o anty
semityzm.

Nie pokusił się jednak ob. K o
w a lsk i o udokum entowanie po
staw ionych zarzutów. Nie popró
bował nawet zapoznać się ze spra
wą „m arszu chłopów do Nowo- 
sielec“ .

„C zy R a ta j, ja k  to  było ustalo
ne, pojechał razem z Rydzem na 
tę paradę salonką, czy też poje
chał osobno, nie zm ienia to po
staci rzeczy. Ruch ludow y m ia ł 
być sprzedany na polach Nowo
sielce“  —  ta k  tw ie rdz i ob. K ow al
ski. Tymczasem prawda jest ta
ka, że Maciej R ata j nie jechał do 
Nowosielec ani salonką razem x 
Rydzem, ani też nie jechał osob

no —  bo wmgóle Macieja Rataja 
w' Nowosielcach nie było. A  z 
pewnością by łby  R ata j w  N ow o
sielcach na uroczystości poświę
cenia kopca ku  czci bohaterskie
go chłopa —  Pyrza, gdyby ni: 
został zapro jektow any udzia ł w 
tej uroczystości wda śnie Rydza. 
N ie by ło  w-szak przecież ta jem n i
cą, że uroczystości nowosielee- 
k ich  nie organizowało S tronnic
tw o Ludowe. In ic ja tyw a  wyszła 
od czynn ików  m iejscowych, ści
ślej mówiąc, od in te ligencji chłop
skiej pochodzącej z Nowosielec i 
oko licy  —  przyczym  w przewa
dze swej stojącej zdała od ruchu 
ludowego. Uroczystości przygo
tow yw a ł i k ie row a ł n im i zorg, 
w  Nowosielcach Kom ite t. P rzy
puszczać należy (co zresztą jesz
cze teraz z łatwością dałoby się 
w y jaśn ić ), że do Kom ite tu  tego 
należeli i  m ie jscow i ludowcy —- 
nie mniej- jednak S tronnictw o 
L u d o w i nie było ani in ic ja to rem , 
ani organizatorem  uroczystości. 
Gdy zaś stało się rzeczą w iado
mą, że na zaproszenie Kom ite tu 
w  uroczystościach weźmie udział 
Rydz, m iejscowe czynn ik i S.L. po
stanow iły nadać właściwe oblicze 
uroczystościom.

Szkoda w ie lka, że ob. Kowalski 
nie w iedzia ł o tym , że na skute!: 
zapobiegawczej akc ji S. L.-u, za
n im  odbyły się w łaściwe uroczy 
stości w  Nowosielcach— uprzedu > 
zgrom adziły się w ielołysięczn 
szeregi chłopów * hodowców na



poltodh Grząski, gdzie na czele z
m ie jscow ym i p rzyw ódcam i S. L. 
powzięto szereg rezo lucy j i  po
stanowień w  odniesieniu do Pfe- 
wm ielec, na sytuację obecności 
Rydza.

Ma polach Grząski Macieja Ra
ta ja również nie było —  ale o sa
mą istotę tego zgromadzenia 
można oskarżać M. Rataja. T u ta j 
bow iem  dokonała, się organizacyj
na podbudowa zapro jektow anej 
w  W arszawie przez Macieja Ra
ta ja  rezo luc ji —  w  następującym 
b rzm ien iu ;

„M am y n ie ty lko  prawo, ale i  
obow iązek w o łać, że odsunięcie 
masy chłopskiej od należnego je j 
udziału w  sprawach politycznych, 
że pozbawienie ich praw  po litycz 
nych może fa ta ln ie  odbić się na 
państwie, w  ch w ili, kiedy będzie 
potrzebowało chłopskie j o fia ra « . 
śeL chłopskie j k iw i i chłopskiego
2y  tSAci**.

W ogóle, stanow isko Macieja 
Rataja w  stosunku do zapro jek
towanych uroczystości: W  Nowo
sielcach. dałoby się uogóln ić na
stępująco: zaprojektowanych uro 
czystości trudno  zwalczać, należy 
natom iast zarobić wszystko, by 
m e zostały wykorzystane prze
c iw ko  ru ch o w i ludowemu, prze
c iw n ie  —  należy zrob ić wszystko, 
by zorganizowani ch łop i nada li 
uroczystościom  właściwe oblicze 
poBtyczaie.

1 właśnie dużo w  tym  zasługi 
M acieja Rataja, że na połach N o
wosielce chłopi „w ys tą p ili tam  
zdecydowanie przeciw  santacji i  
przeciw  Śm igłemu“ .

Postawa zajęta na polach Grzą- 
skif przez zorganizowane w  Sv L . 
szeregi chłopskie —  uzewnętrz
niona w  Nowosielcach wobec R y
dza w  i orniie. ogłoszonych rezo
lu e y j spowodowała;, że Rydz, n ie  
czekają® końca uroczystości,, dy
skre tn ie  się w yco fa ł i  w yjecha ł 
pośpiesznie z Nowosielce.

Należy jeszcze raz zaakcento
wać, że głównym inicjatorem od
bycia uprzedniego zgromadzenia 
ludowców na polach Grząski —  
był Maciej Rataj, który również 
byt autorem projektu tych części 
rezolbcyj, które najmocniej ude
rzały w  sanację. K ie row n ik iem  
.wykonania inicjatywy M acieja 
Rataja- —  był prezes S. Ł. na M a- 
łopołbkę —  ś, fr, Brunon Gruszka,

wespół z in n y m i tam te jszym i przedać chłopów  sanacji —  jes t 
przyw ódcam i Ś. L . wysoce krzywdzące i  n ie  m a tp

Oskarżanie dz is ia j nieżyjącego n ic  wspólnego z rozw iew a
ją «  M acieja R ata ja  o to, że za- n iem  legendy i  łegepdamości o 
m ierza ł na polach Nowosielce aa- M acie ju  R ataju.

GÓRSZCZYKPOLESZCZUK

Wrażenia i uwagi
Po 's iedm io le tn im  pobycie za N ie może zadziw iać is tn ien ie  

granicą n ie ła tw o  od razu połapać poszczególnych s tronn ic tw  cb łop- 
się w  nowej po lsk ie j rzeczyw isto- sk ich w- początkowej fazie  budę-" 
ści, zwłaszcza na odcinku p o li-  w y  Polski Ludow ej —- zważy w*, 
tycznym  Ruchu Ludowego. Są szy na przeszłość Ruchu, na ró ż - 
zagadhienia któ re  z dalekiej per- ne m om enty na tu ry  psychologiem- 
spektywy można szerzej ogarnąć nej przywódców  i  gęup, chociaż, 
w zrokiem , aniżeli będąc w  k ra ju , n iew ątp liw ie  każdemu: ugrupow a" 
Były zagadnienia, k tó re  znów n iu  ludowem u o charakterze de- 
k ra j bezprzecznie lep ie j FDzutniał, m okra  tycznym  w in ien  przyśw ie- 
le p ie j wyczuwał, aniże li uchodź- ę*e ceł zjednoczenia się w  jedno 
ca. B y ły  też sprawy o ja k ic h  k ra j potężne stronnictwo, 
m ia ł niejasne pojęcie, gdy na em i Należy nie zapominać, że p rzy- 
graep poznawało sję je  w  oatej W('K]cy chłopscy m ają s tokroć

. cięższe zadanie aniżeli p rzy wódę
■uzszy czas trudno byłe  zr®- cy Masy robo tn icze j przez sam; 

zumieć dlaczego Ruch Ludow y w  fa k t ,  że organizacja w si jest dzi€~ 
w jo w y m  momencie fez ta fto - łem  stokroć trudn ie jszym  a n iże li 

wania olsfki Ludow e j jes t skłó- św ia ta  robotniczego. Chłop je s t 
eony, «  jednocześnie pomiędzy rozrzucony na dużych przestrze- 
poszczególnymi s tronn ic tw am i pa u lach oraz niezależny od żadnego 
nu je  zgodność co- do n ą jw ażn ie j- przedsiębiorcy. P om ijam  ju ż  m o - 
szyc • spraw, a m ianow icie : co do m enty n a tu ry  psychologicznej^ 
i t i f t u j iy  ro lne j, nac jona lizac ji chłopa, k tó rego obcowanie i  uza- 
p izem ysłu  i  banków, sojuszu Jeżnienie od p rzy rody  uczy d©c 
t i opsko - robotniczego oraz o- ¿ego opanowania się i e ie rp liw o - 
pareia naszej p o lity k i o sojusz ścg k tó ra  w  życiu p o lityczn ym  
po»-o . -  ladżiecki. Bo, że mogą częstokroć prze jaw ia  się w  dfuó 
jyc  ( robniejsze różnice, pofega- gjna to lerow aniu  przywódcy, czy- 
jące na całym  szeregu tak ich  czy niącego nawet poważne błędy, b u  
in iiye  l  rozum owań przy rea liza- chłop ma czas i  chce naprawdę' 
c ji zasadniczych ide i —  to spra- „w yp róbow ać“ , 
wa drugorzędna. W szak w  ż a d  ... . . . . ..
nysn w ie lk im  ruchu po litycznym  L b io p  jest goza in a ły s u  w y ją t-
nie ma w  każdym  wypadku W -  ka m i* konserwatystą w  po jm ow a- 
nomyślńości, jest natom iast w spół B* Ł z jaw isk. N ic  też dziwnego, że 
ny  w szystkim  cel i  droga zakreś- zbankru tow any po lityk , podsyca- 
lona w  ogólnych zarysach. Sącze- •i**®* Ha wsi konserw atyzm  dość 
go ły w  etapowych fragm entach * * * * *  « trzym ać się na w i-
mogą być różne, gdyż idealnego i, iW n i % eia  politycznego w si* 
p lanu  nie ma, a p ro jek todaw cy  M .®*® « trzym ać się, ale n ie w ą tp li- 
n ie  są ukuci na modłę robo tów  w “e m  ^ k o d ą  dla wsi.
A le  szczególiki n ie  m ogą i  nie po- P rzyw ódca ch łopski doby obecnej 
w in n y  przesłan iać głównego eelńr k tó ry  należycie rozum ie b ieg n ie- 
i zn iekszta łcać d rog i re a liza c ji o odw ea łiiych  w ydarzeń i szybkość 
ile  ce l rze te ln ie  odpow iada prz©^ z ja w isk  zachodzących w  w ie k u  
dow nikom , ksz ta łtu ją cym  oblicze w yzw o lone j energ ii a tom ow ej, 
P©foki Ludow e j. G dyby różn ice  '« *» *- uzm ysłow ić sobie, że ko ła  
is tto ia ły  w  odniesieniu m  do  re - h is to r ii n ie m ożna a n i wstecz- o »  
fo rm  o sa d n iczych  —  wówczas w róc ić* a n i b iegu  zaham ow ać, 
oczy w iście  n ie  b y ło b y  m ow y o Je ś li przyw ódca nie posiadfa; 
je d n o lito ś c i Ruchu Ludow ego na zdóbiości prze w iiiy w m a  i  u e r- 
dafezą m etę. w o  życia  X X -g o  w ieku, f®> wcześ-
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n ie j czy późnie j zostanie w yrzu 
cony poza burtę  życia po lityczne
go, zwłaszcza, że chłop w yba
czając bardzo w iele n ie  znosi 
tzw . „w odzów “ . D zisie jszy p rzy 
wódca wobec nowoczesnej dyna
m ik i ż.ycia politycznego i  specy
ficznych  m etod działania m usi 
zrozum ieć, że błędy popełnione 
przez niego mszczą się ka tastro 
fa ln ie  na masie, k tó rą  autom a- 
¡tycznie pociąga za sobą w  w ir  
o tch łan i.

’ Każdy chłop, a cóż dopiero po
l i t y k  ludow y, m usi k ierow ać się 
zd row ym  realizm em  po litycznym , 
odrzucają do ru p ie c ia m i wszelką 
w ia rę  w  tzw . mężów opatrzno
ściowych.

i N ie m a mężów opatrznościo
w ych ! H it le r  i  M ussołin i ubzdu
ra l i  sobie, że są m ężam i opatrz
nościow ym i, to  samo zresztą myś 
la ł o sobie K iereński. Są rozum ni, 
trzeźw i p o lity c y  i  są n a iw n i po
lity c y . ...J V. 1

’ * DC

Będąc na em ig rac ji i  śledząc 
za akcją  rodz im e j re a kc ji prze
c iw ko  gen. S ikorskiem u, a na

stępnie M iko ła jczykow i, obser
w u jąc  tę wysoce ła jdacką  robotę 
byłem  więcej ja k  pewny, że ci, 

;  k tó rz y  przed w o jną  zdradzali 
% sym patie do św iatopoglądu endec 

kiego, zostaną bezpowrotn ie z 
tych  sym pa tii wyleczeni. T a k  sa
m o byłem  pewny, że zachwyty, 
czy nawet gorętsze sym patie do 
anglosasów szczezną po zapozna
n iu  się z kup ieck im  i  w ia ro łom 
nym  „geniuszem “  p o lity k ó w  an
glosaskich.

Bo i  jakże: b y li tym i, k tó rzy  
udając serdecznych p rzy jac ió ł, 
nie zapytawszy nawet o zgodę czy 
ty lk o  o zdanie ówczesnego rządu 
polskiego w  Londynie, zgodzili 
się na przyłączenie ziem  leżących 
za Bugiem  i  Sanem do Zw iązku  
Radzieckiego, uważając że za u trą  
eony teren, należy się rekom pen
sata w  postaci ziem po lskich wcie
lonych  niegdyś do Rzeszy N ie
m ieck ie j, okazało się, że później 
c i sam i Anglosasi, za cenę kupna 
sym patii narodu niem ieckiego, nie 
wahając się kwestionować na
szych p raw  do odwiecznie polskich 
ziem; zaczęli trak tow ać z większą 
sym patią barbarzyńskiego najeź
dźcę an iże li w iernego i  bohater
skiego sojusznika.

Gromadzimy się
Powstają Komitety Wojewódzkie Lewicy PSL

tW dniach ostatn ich odby ły  się 
zebrania wojewódzkie Lew icy P. 
S. L . w  O lsztynie i  w  W ąbrzeźnie 
(w o j.  Pom orskie). Na zebraniach 
tych  w ybrano w o j. K om ite ty  O r
ganizacyjne Lew icy  PSL.
'  W  skład K om ite tu  W ojew ódz
kiego Lew icy  PSL w  Olsztynie 
weszli:

W ach W ładys ław  —  prezes, 
¡W łodawski A n ton i, Barczewski 
A lfons, Sarnakiew icz Bolesław —  
członkow ie  W o j. Kom ite tu .

Adres K om ite tu  — O lsztyn, u l. 
G rodowa 15.

W o jew ódzk i K om ite t O rgani
zacy jny  Lew icy PSL na w o j. po
m orskie  ukszta łtow a ł się nastę
pu jąco:

W asilew ski B ron is ław — prezes, 
M aka ruk  Jan, D uńsk i Stan. —  
yice-prezesi, S ławoń P io tr  —  se

kre ta rz , Grzegorzewska M aria  —* 
skarbn ik.

Tym czasowy adres K om ite tu— 
W ąbrzeźno, u l. W olności 12.

W  m -cu lipcu  odbędzie się ze
branie Lew icy PSL w  Gdańsku i  
w  Poznaniu, gdzie zostaną w y ło 
nione wojewódzkie K om ite ty  oraz 
w  początkach sierpnia w  L u b lin ie  
i  w  K ielcach —  sym patycy nasi i  
cz łonkow ie ppw iadom ieni zosta
ną lis tow nie .

Zaw iadam iam y naszych człon
ków  i  sym patyków , że do czasu 
w yrem ontow an ia  gmachu Lew icy 
PSL— S ekretaria t Naczelny Le
w icy  PSL m ieści się w  W arsza
w ie p rzy  u l. Poznańskiej 7 m. 1, 
tel. 36 005 —  tamże m ieści się se
k re ta r ia t w o j. K om ite tu  Lew icy 
PSL na w o j. warszawskie.

M iałem  rów n ież możność ob
serwować p o litykę  angielską w  
Palestynie, a pośrednio w  Ind iach  
i  w  A fryce . Do osta tn ie j ch w ili, 
czynn ik i reakcyjne, częstokroć 
złodzieje grosza publicznego, no
szące togę obrońcy ko n s ty tu c ji z 
1935 roku , oraz legion zw yk łych  
hochsztaplerów sanacyjno - oene- 
row sk ich  cieszyły się ja w n ym  po
parciem  A n g likó w  wówczas, gdy 
elementy demokratyczne, nie w y 
łączając PSL, b y ły  traktow ane 
nieufn ie , a nawet wrogo.

Czy po wszystkich doświadcze
niach, ja k ie  spotkały dem okrację 
polską na em ig rac ji ze strony 
anglosasów można myśleć o bu
dowie gmachu Rzeczpospolitej na 
lo tnych  piaskach obiecanek i  
kom binacyj angielskich, zwłasz
cza, że ręce A ng lika  są ju ż  dziś 
bardzo k ró tk ie  i  niedosięgają nie 
ty lk o  ju ż  W is ły , lecz nawet Odry; 
i  Łaby.

Jesteśmy państwem n iew ie lk im  
(czego zrozumieć nie mogło 
uchodźctw o), ale ze względu na 
położenie i  w ita lną  siłę narodu 
polskiego, m ającym  dużą p rzy 
szłość.

Z jednej s trony g ran iczym y z 
N iem cam i, naszym odwiecznym 
śm ierte lnym  wrogiem , z drug ie j 
zaś strony ze Zw iązkiem  Radziec
k im . Z Rosją m ie liśm y w iele 
ud rę k i z je j i  naszej w iny , z dz i
siejszym Zw iązkiem  Radzieckim  
sporne kwestie są w yrów nane i  
ja k  z jednej tak  i  z drug ie j s tro 
ny  n ic  nie wskazuje na zarzewie 
ja k ich ko lw ie k  k o n flik tó w . Zdro
w y  rozsądek i spójn ia plemienna 
z b ra tn im i narodam i s łow iański
m i zachodnich połaci Zw. Ra
dzieckiego —  wszystko razem jest 
niezaprzeczalną prawdą, że jedy 
nym  sprzymierzeńcem poza 
m nie jszym i państwam i s łow iań
sk im i jest Związek Radziecki. 
Zresztą wszystkie legalne ug ru 
pow ania po lskie j dem okracji 
zgodne b y ły  i  są, że sojusz i  p rzy 
jaźń  ze Zw. Radzieckim  jest w  
znacznej m ierze gw arancją na
szego niepodległego by tu . Żadne 
z ugrupowań nie oponuje an i 
przeciwko re fo rm om , an i co do 
konieczności współżycia i  współ
dzia łania chłopów z robo tn ikam i. 
N ik t  również nie tw ie rdz i, że 
Polska Ludow a ma zerwać wszel
k ie  w ięzy i  ko n ta k ty  z Zachodem. 
W obec powyższego zdawało się, 
że wieeei nas łączy, aniże li dzie-

.£
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*i i  że trochę dobrej w o li, a róż
nice będą coraz bardzie j i  ba r
dziej zacierane.

Okazało się inaczej. Dlaczego? 
Sądzę, że przyczyna leży w  sze
regu pom yłek ja k  po jednej tak  
i d rug ie j stronie, co byna jm n ie j 
nie tłum aczy k ie row n ic tw a  m a
sowego ruchu ludowego, obda
rzonego w ie lk im  zaufaniem  spo
rego odsetka zorganizowanego 
chłopstwa. Nie ty lk o  nie tłum a
czy, ale ug run tow u je  zdanie, że 
PSL popełn iło  nie ty lko  pom yłk i, 
lecz i  ogromne błędy. Przede 
w szystk im i k ie row n ic tw o  S tron
n ic tw a korzystające z dużego za- 
u fan ia  wsi, p rzy jm u ją c  program  
budowy Polski Ludow ej pow in 
no by ło  starać się za wszelką ce
nę wykrzesać entuzjazm  do dnia 
jutrzejszego, entuzjazm  w ycho
dzący bardzo daleko poza ram y 
takiego czy innego obchodu św ią
tecznego czy pow itan ia  przyw ód
cy, lecz szczery entuzjazm  dla 
założeń jak ie  do rea lizac ji P o l
ski Ludow ej postaw iła sobie przo 
dująca wieś. Należało porwać 
wieś, k tó re j ogrom ny odsetek 
jest n iezorganizowany i b ierny,
1 także tych, k tó rzy  trzym a ją  le- 
itym ację  u k ry tą  za obrazem czy 

za lustrem . Należy dać chłopu 
w izję  ju tra  i do je j rea lizac ji we
spół z robo tn ik iem  iść prostą d ro - 
S9, pam iętając, że wszelkie zyg
zaki zaprowadzą na manowce, a 
co gorsza —  w  ślepy zaułek.

Żadne ugrupowanie, żaden 
człow iek nie jest w o lny  od rob ie
nia pom yłek, ale też z pom yłek 
należy wyciągać naukę na przy
szłość, a nie grząść z m aniacką 
determ inacją, popełn iając coraz 
to nowsze, coraz fata ln ie jsze błę
dy w  im ię ja k ie jś  kom b inac ji n i
kom u nie w iadom ej, w  k tó rą  ka
że się w ierzyć na słowo z nie
wzruszalnością dogmatu.

Uważani również, że fa ta ln ym  
błędem k ie row n ic tw a  PSL było 
w iązanie się z chorym , zdegene- 
row anym  środow iskiem  miesz
czańskim, k tó re  nie posiada żad
nej twórczej m yśli, na tom iast ży
je  w  zupełnej negacji do wszyst
kiego co charakte ryzu je  Polską 
Ludową. Ten reakcy jny, a ściślej 
m ówiąc m a to łkow a ty  ogon przy 
stosunkowo słabej dyscyplin ie 
p a rty jn e j m ia ł nie raz am bicję 
w yciskania piętna na działalność 
S tronn ictw a. T ak  to się stało, że 
ol>cy klasowo, obcy duchowo, a

nawet wręcz w ro g i element, szu
ka jący legalnej fo rm y  działania, 
stał się a trakc ją , czy elementem 
w  k a lk u la c ji k ie row n ika  stron
n ic tw a, k tó ry  od tegoż samego 
elementu na em ig rac ji doznał ty 
le ataków, a nawet obelg? T a k  
czy inaczej, ten fa ta ln y  błąd za
ciążył ogrom nie na S tronnictw ie.

Nasuwa m i się w  tym  m iejscu 
p rzykre  porównanie, a m ianow i
cie: I l-g i korpus W . P. będący 
pod dowództwem gen. Andersa, 
m oralnego zabójcy Sikorskiego, 
lic zy ł po ukończeniu działań w o
jennych czterdzieści k ilk a  tysię
cy ludzi. Korpus nie posiadał żad
nych rezerw  natura lnych. T ym 
czasem ro k  po w o jn ie  I l- g i k o r
pus już lic zy ł sto tysięcy! Skąd 
ten rozrost?

Anders, by mieć poważniejszą 
pozycję w  przeróżnych, po litycz
nych ka lku lacjach, p rz y ją ł do 
szeregów bohaterskiego korpusu 
tysiące w łasowców, Yolksdeu- 
tschów z I-e j i 2-ej lis ty  oraz in 
nego m iędzynarodowego elemen
tu  spod ciemnej gwiazdy. Spo
dziewanej ro li Anders n:'e ode
grał, ale krzyw dę bohaterskiem u 
żo łn ierzow i uczyn ił straszliwą, 
gdyż dobre ziarno żołn ierskie za
tracać się zaczęło w  gno ju  nie
bezpiecznego nabytku, obniżając 
w  oczach św iata wartość żołnie
rza polskiego.

Podobnie i  w  K ra ju  element 
obcy, n iekiedy wręcz w rog i, lgną ł 
do S tronnictw a, nadająe ton 
S tronn ictw u. Szeregi rosły, ko ła  
m ie jskie  pęczniały, ale S tronn ic
tw o poza szkodą m ora lną i po li
tyczną nic na tym  nie zyskiwało. 
Dziś dużo z tej k lie n te li szturm u
je  fu r ty , prowadzące do innych  
stronn ictw .

Ktoś m i odpowie, a jednak 
duży odsetek członków S tronn ic
tw a popiera k ie row n ic tw o . 
Owszem, bo naogół konserwa
tywne i  bierne masy chłopskie bę
dące na peryferiach zorganizowa
nych ruchów, można pociągnąć 
Za sobą roztaczaniem  „lib e ra ln e 
go“  obrazu, zwłaszcza gdy ludzie 
z włóczącego się w rogiego ogona 
szepczą o strasznych rzeczach, 
m ających nadejść... U trzym yw a
n ia  w okó ł siebie sporej m asy w  
tak ich  w arunkach nie wym aga 
żadnego geniuszu, an i n ie je s t 
znakiem  Opatrznościowości dane
go przywódcy.

O bow iązkiem  Trzeźwego p o li
tyka  jest szczerze i  jasno pow ie
dzieć wsi, że m usi ona przesta
w ić  się na nowe to ry , m usi za
rzucić powokiość myślenia i  dzia 
łania, gdyż czasy obecne w ym a
gają tego, by wieś stanęła jak! 
najszybciej w raz z klasą ro b o tn i
czą do budow y ju tra .

Jeśli wieś, uczynić to zdoła szyb
ko, wówczas dopiero będzie ima
ła ogromne możliwości współpla- 
nowania i współgospodarzenia; 
będzie miała możliwość wniesie
nia do konstrukcji gmachu Pol
ski Ludowej swoje myśli i idea
ły, natomiast wlokąc się w ogo
nie i czekając na coś nowego, jak' 
przeważna część mieszczaństwa1 
czeka na nową wojnę —  jest ni
czym innym, jak katastrofą dla 
wsfi, bo jest zepchnięciem chłopa 
do bardzo podrzędnej roli ćwierć 
gospodarza, a  być może nawet 
tylko obserwatora.

W ieś pow inna wiedzieć, że 1>; 
ap i M iko ła jczyk , an i n ik t n ie co f
nie zaszłych fa k tó w ; 2 ) ko ła  h i
s to r ii tłoczącego skutk iem  ubieg
łe j w o jny , nowe drogi dz ie jów — ■ 
żadna siła nie naw róci wstecz; 3 )  
nowa w ojna, na k tó rą  czekają 
g ru p k i mieszczańskiego wstecz- 
n ic tw a by łaby biologiczną zagła
dą narodu polskiego, a budowa
nie ja k ich ko lw ie k  k a lku la c ji na 
w o jn ie  jest a lbo błędem, albo 
przestępstwem.

N ajw yższy czas, by  ci, k tó rz y  
tkw ią  w  bierności lub  b u ja ją  w  
k ra in ie  m ających nadejść cudów, 
zrozum ie li na jis to tn ie jszą p raw 
dę, że nieobecny lub tchó rz liw ie  
w lokący się w  ogonie n igdy  a n i 
nie ma ra c ji, ani do niczego n ie  
dojdzie, zwłaszcza w  okresie ta
k im  ja k  dzisiejszy.

D latego też przed dem okratycz
n y m i przyw ódcam i w si je s t 
ogrom na praca do pokonania, jes t 
naprawdę wspólny cel, bez wzglę
du na panujące dzisiaj różnice, 
jest teren pracy n iezm iernie roz
legły. Głęboko wierzę, że w  dal
szym etapie budowanie Polski L u 
dowej wespół z klasą robotn iczą 
dojdzie w  interesie w si i  państwa 
do zupełnej konso lidac ji Ruchu 
Ludowego. W ytężona nad urze
czyw istn ieniem  wspólnego celu 
praca wykaże, że najlepszą m eto
dą jest zgodność dzia łan ia  w  pet- 
Mej ha rm on ii w szystkich p racu ją 
cych w arstw  narodu.
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‘¡ANTONI PODLASKI

O  szybkę likwidację 
krzywdy szkolnej wsi

Skończył się drug i, a d la  pew 
ne j części Polski naw et trzeci ro k  
szko jiiy . D ziec i i nauczyciele p o 
sz li na zasłużony dw um iesięczny 
¡wypoczynek po c iężkie j rocznaj 
¡pracy w śród pow o jennych  tru d 
ności i zmagań się w  zakresie "€>d- 
łm d o w y . P rzebyliśm y duży odc i
n e k  d rog i w  zakresie odbudow y 
•i p rzebudow y szkoln ictw a. Ma
łp y  n ie w ą tp liw ie  na tym  po lu  du- 

\iże os iągn ięc ia ,' k tó re  przedsta
w ia li n ie jednokro tn ie  w  swych 
¡przem ów ieniach przedstaw iciele 
¡rządu, p a rtii po litycznych  czy or
gan izac ji społecznych. Na te jas
n e  p u n k ty  składa się duży w zrost 
p rzedszko li, znaczny w zrost nau
czyc ie li .szkół powszechnych i  re
a lizac ja  w  90% obow iązku  szkol
n e g o ; dale j to  w zrost szkól śred
n ich  ogólnokształcących, w  tym  
¡140 szkól średnich na wsi, to  du
ż y  w zrost szkół wyższych i zde
cen tra lizow an ie  ich sieci; to  w ie l- 
Śki w ys iłek  w  zakresie odbudow a
n ia  podręczn ików , b ib lio tek , po- 
fn o c y  naukow ych , bud yn kó w  i 
¿urządzeń szkolnych, to  wreszcie 
¡znaczny aczko lw iek  nie w ystar
cza jący, udzia ł synów ch łopskich 
¡i robo tn iczych  w  szko ln ic tw ie  
średn im  i wyższym.

Lecz nie m ożem y zam ykać o- 
ęsu  na bardzo w ie lk ie  jeszcze nie- 
¡domagania szko ln ic tw a i ośw ia
ty . R ozum iem y, że w  ciągu dw u, 
¡a naw et pięciu la ł wszystkich me- 
dom agań nie usuniem y, tym  ba r
dz ie j, że stoi przed nam i o lb rzy 
m ie  zadanie usuwania zaniedbań 
S b łędów  szkolnej p o lity k i szla
checkie j, a następnie sanacyjnej, 
¡Oraz usuwanie straszliwych skut- 
jków  w o jn y . Usuwanie tych  błę
d ó w  nie jest sprawą ła tw ą  i p ro 
s tą ; potrzeba na to dużych środ
k ó w  fin ansow ych ,'ludz i i pewne
go  czasu na realizację, jednak 
¡trzeba przy jąć w yraźny p lan dz ia 
ła n ia , ażeby b łędy  przeszłości z li
kw id o w a ć .
l Szko ln ic tw o powszechne m a 
podstaw ow e znaczenie dla szero
k ic h  mas ludności w ie jsk ie j. 5a- 
inacyjna p o lityka  szkolna podzie
l i ła  szko ły na trz y  stopnie, p rzy  • 
czym  szkoły n iżej zorgan izow a
ne  b y ły  przew idz iane  dla wsi, da

le j obn iża ła  ona w artość szkoły 
przez zw iększanie ilości dzieci 
na jednego nauczyciela, oraz 
skracanie czasu nauki. Prząd p o l
ski dekretem  z dnia 12 listopada 
1945 r. zn iósł podz ia ł szkól na 
stopnie, chodzi teraz o to, ażeby 
w  praktyce podzia ł ten usunąć. 

^Według spraw ozdania sejmowe
go m ie liśm y w  ub ieg łym  roku  
#.194 szkół o jednym  nauczycie
lu  i 5.324 szkół o dw u nauczycie
lach, co p rzy  21 tysiącu szkół sta
n o w i 57%. A  .zatem większość 
szkól to  -nadal szkoły n iże j zorga
n izow ane, istniejące przeważnie 
-na wsi.. D a le j szkoły te są nada l 
p rze ludn ione , bo w  1946 r. m ie
liśm y  przeszło 5,5 tysiąca szkół o 
jednym  nauczycie lu z liczbą dzie
ci od 41—120. jeś li do tego doda
m y, że oko ło  3.000 szkół by ło  nie
czynnych z b raku  nauczycie li i 
427.000 dzieci w  w ieku  szko lnym  
chodziło  poza szkoły — to  b ę 
dziem y m ie li obraz niedomagań 
szkolnych.

A  niedom agania szkolne do ty 
czą przede wszystkim  wsi. K rzyw 
da szkolna wsi zatem trw a  nadal 
i  m im o postępów na innych 
odcinkach życia szkolnego, nie 
m ożem y zamykać sobie oczu na 
te bo lączki. Z rozum ia łą  jest rze
czą, że tego stanu od razu się nie 
zm ien i, lecz powstaje pytan ie  co 
rob ić  i ja k  postępować, b y  te n ie
dom agania usunąć. Potrzeba nam 
przede w szystkim  nauczycieli. 
M am y obecnie 76 łysiący, a do 
pełnej rea lizacji siedm ioletn iego 
obow iązku  potrzeba 98 tysięcy, 
b raku je  nam zatem 22 tysiące 
nauczycie li. Tej b raku jące j liczby 
nauczycie li od razu nie zdobę
dz iem y tym  bardzie j, że n iskie u- 
posażenie nauczycie li nie sprzyja 
spraw ie zw iększania kad r nau
czycielskich. Corocznie p rzyby
wać nam  m oże 4 —5 tysięcy sil 
nauczycielskich, a zatem pełna 
rea lizacja  powszechności naucza
n ia  m oż liw a  jest dop ie ro  za 4 —5 
lat.

Rzucono u nas hasło ośm io le t
n ie j szkoły, lecz powstaje pytan ie  
jaką  drogą je rea lizow ać.

W iadom o, że p rzybyw ać nam 
będzie rocznie 4 — 5 tvsiecv nau

czycie li i  fo  w  dodatku  s ła h ^  
p rzygo tow anych. Powstaje pyta 
n ie  czy ten p rzyrost nauczyc ie li 
zużyć na  obsadzenie szkół n ie 
czynnych (3 tysiące) i podniesie
n ie  stopnia organizacyjnego 12 
tysięcy szkół n iże j rozzganizow a- 
nych, na co po trzeba razem w  
p rzyb liże n iu  15 tysięcy nauczy
cie li, czy też na przedłużen ie oho 
w iązku  szkolnego do la t ośm iu ; 
na przedłużen ie obow iczku  szkol 
nego d o la t ośm iu m ożna pozw o
lić  sobie w  te j ch w ili ty lk o  w  re
jonach szkolnych o trzech i czte
rech nauczycielach, na co  po trze
ba oko ło  8 tysięcy now ych nau
czycie li. jeś li w ięc  p rzed łużym y 
obow iązek szko lny o jeden rok , 
a uczyn im y to przede wszyst
k im  w  mieście, gdzie są szko ły  
w yże j zorganizow ane, to  zabrak
n ie  nam nauczycie li na u rucha
m ian ie  szkól n ieczynnych i l ik w i
dow anie  szkół n iżej zo rgan izo
wanych.

Wieś pragnie m ieć taką samą 
szkolę ja k  m iasto ; dziś jeszcze 
krzyw da  w ie jska trw a , a le  wieś 
m a  p raw o domagać się od Rzą
du Ludowego, by krzyw dę  szkol
ną wsi ja k  najspieszniej lik w id o 
wał.

Stają przed Rządem dw ie  d ro 
g i do w yb o ru  w  rea lizow an iu  re
fo rm y  wobec b ra ku  nauczyc ie li:

a) albo obe jm ow ać dzieci po 
zaszkolne obow iązk iem  szkolnym  
i likw id o w a ć  szko ły  n iże j zorga
nizowane, albo

b ) przedłużać od razu obow ią 
zek szko lny do la t ośm iu, a spra
wę usuwania k rz y w d y  wsi od ło 
żyć na późn ie j. ,

Społeczeństwo w  te j spraw ie 
n ie  usłyszało o fic ja lnych  w yp o 
w iedz i Rządu, jednak z tego co 
przedostało się do o p in ii społecz
nej, należy wnosić, że M in is ter
stwo O św ia ty w y b ra ło  raczej d ru 
gą drogę, a zatem drogę czaso
wego u trzym an ia  szkół n iże j zo r
ganizowanych. Parę m iesięcy te
m u za w ybo rem  te j d rog i w yp o 
w iedz ia ł się w  prasie d y re k to r 
departam entu re fo rm y  szkolnej 
ob. Korm anow a. D roga ta nam 
n ie odpow iada, bo u trzym uje  na
dal k rzyw dę  szkolną wsi, oraz u- 
trzym u je , a nawet pogłęb ia róż 
nice m iędzy szkołą w ie jską i 
m iejską, jesteśmy zw o lenn ikam i 
ośm io le tn ie j szkoły, lecz n ie  chce
m y  ,ażeby na rachunek je j re a li
zacji opóźn ia ła  się likw idac ja  
k rz y w d y  szkolnej wsi.
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Dość szerokie wejście na drugą 
drogę stw orzy taką sytuacją, 
że miasta m ieć bądą w  znacz
nej m ierze szkolą ośm ioletn ią, 
wieś szkołą n iżej zorganizow aną 
o jednym  i dwu nauczycielach. 
O baw iam y sią pow tórzen ia  daw 
nych b łędów  i dlatego chcemy u- 
lyszeć w yraźny glos rządu, ja 

k im i d rogam i zm ierzać będzie ku 
now ej re fo rm ie  szkolnej.

D rug im  kap ita lnym  problem em  
dla wsi jest sprawa średniej szko- 
y zaw odow ej (daw n ie j dokształ

cającej). Szkoła ta ma dać ogól
ne i zawodow e przygotow an ie  
m łodzieży w  w ieku 15 — 18 lat, 
dla m łodzieży pracującej zaw o
dowo. Przekształcenie dofychcza- 
owych szkól dokształcających na 

średnie szkoły zawodowe, oraz 
rozszerzenie ich program u do 18 
godzin nauki tygodn iow o należy 
oow itać z uznaniem. Cieszymy 
iię, że szkoły te żyw io ło w o  roz
w ija ją  sią w  miastach i osiedlach, 
obe jm ując m łodzież robotniczą, 
rzem ieślniczą i pracującą w  han
d lu , lecz m usim y sią jednocześ
nie domagać, żeby szkoły tego 
odzaju ro zw ija ły  sią na wsi. Po- 
ł K. Banach poruszył ten p ro 

blem w  czasie dyskusji nad bu
dżetem. W arunk i do rea lizacji 
■ bełskiej średniej szkoły zaw odo

w ej są w  tej chw ili dogodne, bo 
ją  pieniądze w budżecie Min. R o l
nictwa, są budynk i i ośrodki po
dworskie, co w ięcej mogą być 
wyzyskane siły nauczycielskie ze 
szkoln ictwa powszechnego i śred
niego w ie jskiego (140 szkół śred
nich na wsi) i s iły agronom ii spo
łecznej, lecz trzeba do tego śm ia
łego i zdecydowanego organiza
cyjnego działa. Na ten plan nie 
zdobył się\swego czasu M inister 
R o ln ic tw a M iko ła jczyk  i dyrek
tor ośw iaty ro ln icze j W ysocki. 
Czas już najwyższy przesiać sią 
bawić w  przerzucanie szkół po
w ia tow ych do gm in, gdyż z tego 
•v ciągu p raw ie  trzech lat nic nie 
wyszło i nadal nic nie w yjdz ie . 
Powszechne kształcenie ro ln icze 
należy oprzeć o nauką w  gospo
darstw ie rodz iców , przysposobie
nie ro ln icze i średnią w iejską szko 
!ą zaw odow ą. Od dawna o reaiiza 
cję tego p lanu upom ina się ^ w ią 
zek ̂  Nauczycielstwa Polskiego i 
vy idu> dzia łaczy w ie jsk ich ; zasa
dy tej o rgan izacji zostały prze
pracow ane przed w o jną  )  w  cza- 
‘ '  w o jny , trzeba sięgnąć do tego 
- o robku , a nie trzym ać się nie
w o ln iczo  w zo ró w  z 1920 roku.

W  mieście i życiu przem ysło
w ym  nastąpiło duże ożyw ienie, 
powstaje gęsta sieć średnich szkół 
zaw odow ych. Trzeba od nowego 
ro ku  szkolnego ruszyć z miejsca 
sprawą gm innego szkoln ictw a 
ro ln iczego. Szkoła powszechna

Już w  sobotą od po łudn ia  z 
w ie lu  chałup w  Gaci ludzie w  po
le żąć nie poszli. Zapanow a ł na
stró j przede dnia ważnego święta. 
Ściągali zewsząd krew n i, bliżsi 
i dalsi, — a na Górkę Gacką 
p rzyby ła  najohższa Rodzina So
larza, p rzyby ’ U niw ersytet Ludo
w y z odległego podłódzkiego 
Brusa i w ie lu , w ie lu  p rzy jac ió ł 
i w ychow anków .

W ysoko, ponad wsią, zatrzepo
ta ły  chorągw ie o barw ach naro 
dowych, zie lonych — ludow ych 
i tęczowych spółdzielczych. To 
K om ite t B udow y Pom nika Pole
głym  zacAgnal na wysokich 
masztach flagi, w o kó ł ino co 
wykończonego Pom nika.

Zapom nia łem  już o choro 
bie, gdym zobaczył chorągw ie 
nad wsią — m ó w i schodzący z 
wozu, w ym ize row any  jeszcze 
ciężką chorobą w  warszawskim  
szpita lu — godny następca Sola
rza, obecny K ie ro w n ik  Gackiej 
G órk i, ko l, D ejw orek.

A  w  chlebną dal, rozszum ianą 
do jrza łym i ży tn im i kłosam i p ły 
nęły długo w  noc rzewne nuty 
pieśni śpiewanych pod przew od
n ictw em  kol. Solarzowej nrzez 
m łodych, przygotow ujących się 
do n iedzie lnych uroczystości.

*

N iedzie la 13 lipca. Po pochm ur
nym  w ieczorze i p rzyz im ne j no
cy — wstaje jasny ¡ak wolność 
wytęskm ona, rozsłoneczniony 
poranek. Na Gackiej Górce gw ar
no i ba rw no  od uw ija jące j sią 
m łodzieży. W k tó rą ko lw ie k  snoi- 
rzeć stronę: gościńcami, d różka 
m i, ścieżkami i po lnym i m iedza
m i ciągną na dół, do wsi, g rupk i, 
w iększe grom adki i całe sznu; - 
odśw iętnych, uroczystych ludzi. 
Zgrom adzają sią u stóp pom nika

na jw yże j zorgan izow ana, z m o
ż liw ie  najgęstszą siecią szkół 
zbiorczych — oraz średnia szko
ła ro ln icza, to dwa podstawowe 
ogniwa po przez które  m ożna z li
kw idow ać dużą część szkolne j 
k rzyw d y  wsi.

na obszernym  dziedzińcu szkol
nym , na przy leg łe j łączce, pohok 
sąsiedniego budynku Spółdzie ln i, 
na gościńcu, a m alcy w d rapu ją  
się nawet na drzewa, by lep ie j 
wszystko w idzieć.

Po dokonan iu  kościelnej cere
m o n ii poświęcenia pom nika , roz 
poczyna £ią druga cześć uroczv- 
sfości: odsłonięcie tab lic  głoszą
cych nazw iska pom ordow anych, 
k tó rych  pam ięci pom n ik  w ysta
w iony.

W ielotysięczna rzesza ludzka  
stoi w  skup ien iu  w o kó ł nodnóża 
ustro jonego w  kw ia ty , w ie lk iego , 
jakże w  swej prostocie rzewnego 
i podniośle pięknego pom nika , 
w ykonanego w  kam ieniu, pod ług 
p ro jek tu  w ychow anka Solarza, 
m iejscowego artysty rzeźbiarza, 
koi. Paula W o jtyny .

W  czw oroboku  prostych, sty
kających się ram ionam i, w yso
kich jak  szczyty chałuo — czte
rech kam iennych krzvży, n a k ry 
tych kam iennym  daszkiem, p rzy 
siadł se na kam ien iu  Chrystus 
F rasob liw y — natu ra lne i w ie lkośc i 
człow ieczej, — podpa rty  na reku, 
w ym ize row any , w  ko ron ie  c ier
n iow e j na głow ie, półnag i, nrze- 
ścieradłem  aby do pasa odziany. 
Jakby zszedł co ino z króregoś z 
otaczających Go krzyży  i zadu
m ał się nad ..kryzysem uczciwoś
ci cz łow ieka”  — jak  to okreś lił je
den z przem aw ia jących.

Uroczystość rozpoczyna hym n 
państw ow y, odegrany przez o r
kiestrę ludow ą  z M arkow e j, a po 
tem bo jow ą  pieśń Chłopskich 
B a ta lio n ó w :

. .D o  b o ju  o P o lską  L u d o w ą
S ta n ę ły  k o m p a n ie  B. Ch

Śpiewa p iękn ie  chór Koła W ic io 
wego z M arkow ej.

Krzepicgca uroczystość 
w Goci



Na iryb u n ie , udekorow ane j 
z ie len ią  i na rodow ym i ba rw am i, 
staje ko l. W ładys ław  Fołła i w  
im ie n iu  zorganizow anego Drzez 
„W ic i” , m iejscowe Spółdzie ln ie  i 
Lew icę PSL, K om ite tu  B udow y  
P om nika  —w ita  p rzyby łych  na u- 
roczystość: najbliższe rodz iny  po 
m ordow anych  z ko l. Solarzową 
na czele, przedstaw icie la w ładz 
państw ow ych mgr. Dudzińskiego, 
przedstaw icie la  b. Kom endy Gł. 
i tw órcę  B a ta lionó w  Chłopskich 
Józefa N ieckę, posłów  ¡udow ych: 
Stachnika Augustyna i K ryg iera , 
de legatów  p a rtii robotn iczych i 
ch łopskich , delegata Spółdzie l
ców  dr Czachowskiego, delega
tów  Zarządu G łównego „W ic i”  
ko l. Paw łowskiego oraz wszyst
k ich  zaproszonych delegatów i 
gości i ogół zgrom adzony uczest
n ik ó w  w  liczb ie  ponad cztery ty 
siące.

W zagajającym  przem ów ien iu  
ko i. Fołfa oznajm ia, że:

„uroczystość ta jest d la  środo
w iska  gackiego dope łn ien iem  o- 
kresu 1939 — 1946 r „  M ó rv  z- •> 
czy się straceniem przez N ie m 
ców , gdzieś w  n ieznanym  do 
tychczas m iejscu, w ie lk iego  W y
chow aw cy i  tw ó rcy  U n iw ersyte 
tó w  Ludow ych  w  Polsce inź. Ig
nacego Solarza i będącą u stóp 
p o m n ika  m og iłą  p o m o rd o w a 
nych  przez okupanta  naszych k o 
legów , m ieszkańców  Gaci oraz 
na jb liższych sąsiadów, ściśle 
zw iązanych  pracą ze ś rodow i
skiem  gack im ".

Po k ró tk im  up rzy tom n ien iu  
znanej h is to rii w a lk i tutejszego 
ośrodka o dem okracje  i wolność 
oraz trag icznej h is to rii w soó lne i 
m og iły , ko l. Fołta stw ierdza, iż

„bo lesna, n iepow etow ana u- 
ira fa  ludz i i ’w spó lną m og iła  — to 
n ie  iv ik o  w y n ik  akc ji zb rodn icze
go okupanta, ale i  w yn a tu rzo 
nych, obcych i w ro g k h  wsi osob
n ik ó w  po lsk ie j p raw icy , rodz im e 
go faszyzm u".

O prócz tego, że pom ordow a n i 
przez N iem ców  zostali w skazani 
im  przez polskie czynn ik i wstecz
ne -  dwóch z grona tych, k tó 
rych pam ięć jest czczona po m n i
k iem  zginęło już  po odzyskaniu 
n iepod leg łości z b ra tobó jcze j rę 
k i:  ś. p. Fleiszar M ieczysław i Ste
fan Nycz.

— „W ys ta w io n y  w spó!nvm  w y 
s iłk iem  grom ady, n r zez jedna z 
p ierw szych wsi w  Polsce p o m n ik  
ten w yraża  — m ó w ił w  dalszym  
ciągu ko l. Fołta — dokum ent

chłopskiego b o io w a n ia  o n a j
świętsze idea ły  o w o lność i  spra
w ied liw ość. B o jo w a n ia  ch łop 
skiego z w rog iem  zew nętrznym  i 
w ew nętrznym .

D ow ód chłopskiego w k ła d u  w  
Polskę, w  je j u ładzenie. aby sta
ła  się sp raw ied liw ą  M atka d la  
wszystkich.

P om nik  ten jest jednocześnie 
oddan iem  h o łdu  o fia ro m  iejże 
w a lk i, k tó rzy  odda li spraw ie co 
m ie li najdroższego — bo własne 
życie.

-  Poległym  cześć i chw ała — 
m y żyw i sięgajm y po  życie no
w e” .

W śród ogrom nej ciszy, staro
sta p o w ia to w y  m gr D udziński, w  
im ien iu  W o jew ody i z upow aż
nienia Kom ite tu , odsłania tablice 
umieszczone na podstaw ie pom 
nika, na k tó rych  czytam y:

Ludow com  o fia ro m  h it le ro w 
skiego, i rodzim ego faszyzmu w  
walce o wolność i sD raw iedliwość 
1940 -  1945 r.

Chrzestny — Solarz Ignacy
Flejszar M ieczysław 
A dam czak Feliks 

Św ie tlik  A lfre d  
Nycz Stefan 
Adam czak Jan 
Św iątek Stanisław 
Fołta W ładysław  
Folia B ron is ław

Gać 13.7.1947 r.

C ichy szept pow tarzanych  naz
w isk p rzeryw a śpiew, p iękn ie  na 
głosy^ w ykonanego „M arszu  Po
w stańców  M oko tow sk ich".

W  zadumę nad bohate rsk im i 
bo jam i o wolność Polski padaią 
m ocarne słowa recytacii zespoło
w ej u tw o ru  wieszcza S łow ackie
go „P ira m id y ” , w ykonane j przez 
U niw ersyte t Ludow y z Brusa pod 
k ie runk iem  kol. Solarzowej.

. . Id ź  i  p ra c u j  i  bądź  d z ie ln y
Ho i w ó j  N a ró d  N ie ś m ie r te ln y “ .

Najsiln ie jsze jednak w rażenie, 
z początku łzy, a potem  jakąś moc 
tw órczą, może w  n ie jednym  od
nowę i m ocne postanow ienie, 
w zbudz iła  odśpiewana na m e lo 
dię ho ra łu  „Z  dym em  poża rów ” 
przez tenże zespół U n iw ersytetu 
z Brusa poniższa pieśń:

k g ro b y  k ła d z io n o  n ie  t y l k o  c ia ła ,
TP ziemie, w s iąka ła  n ie  t y l k o  k re w ,  
Z ie tw a  swe serce ż yw e  z ab ra ła  
W l a r y  i  m ocy  r o d z a jn y  s iew.

P od  gl o n ą  P o h k a ,  ja k  m a tk i
d ło n ie  — .

P o ls k a  na sercu, ja k  f la g i  s t rzęp .,  
le g l i  na b u jn y m  c h le b n y m

zagonie...
K r ą ż y ł  n a d  n im i  z ły  ś m ie rc i  sęp!

M y  ic h  n ie  bę dz iem  w o ła l i  ze snu  
Są z n a m i,  dz ie lą  c o d z ie n n y  t r u d ,  
J e d ną  g ro m a d ą  m y ś m y  rów ieśn ą ,
K ie  nas n ie  d z ie l i— n i  ś m ie rć —

n i  u rób.
M y ś l  nasza je dn a  i  je d n o  dz ie lą .
I  b ó j  nasz je de n  przez  w s z ys tk ie  d n i  
B ó j  nasz o Po lskę, co n ie  zg inę ła  
1 o b ra te rs tw ie  u p a r te  sny.

C zo ła  k u  gw ia z d o m ,  d ło n ie  k u
z ie m i,

Z ie m ia  i  g w ia z d y  p o d e jm ą  śp ie w !  
I d ą  fa la m i  wszech m i ło s n y m :
W o n ie  łu b in ó w  i  szum y  d rzew ...
W i ęc w  gó rę  serca ! P ieśń

p o tę ż n ie je !
Juz  h y m n u  życ ia  p o d a n y  ton .. .
P ło n ą  na g robach  k w ia ty -n a d z ie je ,  

W ia r ą  ro z b rz m ie w a  c m e n ta rz y
dzw on .

Podniosłe p rzem ów ien ie , w y 
głoszone w  im ien iu  w ładz pań
stw ow ych zakończył m gr D u
dziński życzeniem, sk ie row anym  
w prost do Pom ordow anych •

— „N iech  W am  Polska z iem ia  
będzie lekką  i n iech W am  n ic  
złego,, coby się tu ta j k ie d yko lw ie k  
dz ia ło  n ie  zam ąci spoko ju ".

*

— „Zadum  ! się Chrystus gdv 
przyszedł r * w ia t p rzed  dw om a 
p raw ie  tysiącam i lat, bo zoba
czył pon iew ie ran ie  cz łow ieka  
przez człow ieka. Zadum a ł się 
Chrystus i  szuka! wskazań, ja k ie  
by dać ludzkości, by na świńcie 
cz łow iek  b y ł cz ło w ie ko w i b ra 
tem ”  — tak zaczął następny m ó w 
ca. kolega N iecko.

Po stw ierdzen iu , że do dziś te 
podniosłe wskazania Chrystuso
we nie zostały w  życie w p ro w a 
dzone, bo barbarzyństw a n ie 
m ieckie  ostatn ie j w o jn y  b v łv  do
w odem  oddalan ia  się ludzkości 
od ideału braterstwa — naw ią 
zał ko l. N iecko do idea łów  w a r
stw y ch łopskie j, k tó rych  sym bo
lem  stała się Gacka G órka i sło
w iańsk i gandizm  Solarza i 
p rzypom n ia ł, że w łaśnie w arstw a 
chłopska, wyznająca czynnie ide
a ły  m iłości i braterstw a, p ierwsza 
w  Polsce, m o rdow ane j nrzez b a r
ba rzyńsk i h itle ryzm , zdobyła  się
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na czynne przeciwstawienie się 
złu. Już w  1942 ro ku  B a ta lio n y  
Chłopskie  stoczyły p ierw szą o- 
iw a rtą  w a lkę  z N iem cam i w  o b ro 
n ie  m ordow anych , i od tego cza
su g inę li za w olność Polski n a j
lepsi synow ie wsi.

M im o tak zdecydowanego i bo 
haterskiego p rzeciw staw ien ia  się 
z łu , m im o  w ie lk ich  o fia r na jlep 
szych w  narodzie , n ie  wszyscy 
zd o ła li p rzeciw staw ić się rzuca
nemu ja d o w i — n ie k tó rzy  u leg li 
w p ły w o m  nie po lsk im , tem u, co 
p rzyn io s ły  m etody h itle row sk ie . 
Stąd u nas rodzące się b ra to b ó j
cze czyny zbrodnicze. M usim y 
tem u się przeciw staw ić na teren ie  
w ychow aw czym  — przeciw sta
w ić  się m ocno i zdecydowanie.

— „Nasz współtowarzysz So
larz i ci, których nazwiska są na 
te j tablicy, choć oddali swe życie 
— żyją wśród nas dalej i tu w e
spół z nam i są, a Solarz tu gdzieś 
siedzi zadumany i trasuje się nad 
tym, jakim i drogami powinna iść 
wieś, by zapanowały w  życiu ide 
ały bratersiwa”.

— „N a tym miejscu jako ucze
stnik ROCFI-a i B. Ch. składam  
hołd tym, którzy tu leżą obok te
go pomnika i wszystkim poleg
łym, leżącym na różnych m iej
scach całego naszego Kraju”.

Po p rzem ów ien iu  delegata Zw . 
U czestn ików  W a lk i Z b ro jn e j o 
N iepodległość z Zarządu O kręgu 
z Rzeszowa, U n iw ersyte t z B ru 
sa w  recytacji „Pieśni Radości” 
o zna jm ił nam z radosnym  prze
konan iem  że:

„ J u k  b y ło — ju ż  g o rz e j  n ie  będz ie ,  
Le ps z y c h  c z e k a jm y  w y d a rz e ń !

G ro m a d o  serdeczna  i  m ło d a ,
K r e w  z p ro g ó w  i  r ą k  będz ie  s ta r ta ,  
Ż y c ie  na  p e łn e j  je s t  pa rze ,
1 ż y ć  po  tys iąc  k r o ć  w a r t o ! ”

W  im ie n iu  S pó łdzie lców  d r 
Czechowski m ó w ił o Solarzu ja 
ko tw ó rcy , w ychow aw cy i spół

dzielcy. (Pełny tekst przem ówie
nia podamy  w  następnym  nu 
m erze) a następnie K o ło  „W ic i"  
z  Gaci odśp iew a ło  pokrzep ia jącą  
p ieśń:

„Ani ty się smuć, o serce“  
i  „A gdz ież  je s t  to  serce , co k o c h a 

n ie m  bilo“ .

odpow iada jąc  w  śp iew ie :
— „S z u m ią  b ia łe  b rz o z y  p o n a d

m o g i ła m i ,
Serce T w o je  b ra c ie  zawsze będz ie

z n a m i “ .

Na zakończenie uroczystości 
ko l. D e jw o rek  p rzem aw ia jąc od 
„W ic i”  da ł w yraz  ho łdu, ja k i cała 
w ieś w inna  złożyć tym , co po leg li

N a jbardz ie j znszczonym i tere
nam i p rzyczó łkow ym i w  w o j. 
warszaw skim  to  pow ia ty : m a
kow sk i, przasnyski, po tym  radzy- 
m ińsk i, pu łtusk i, ostrow ski, okręg 
kam p inosk i i  częściowo ostrołęc
k i.  Przejeżdżając w  45 a naw et 
w  46 r. szosą z W arszaw y do P iza  
snysza biegnącą przez środek tych
pow ia tów —w idać by ło  cały ogrom  
ich  zniszczenia. Nagie ogołocone 
z liś c i drzewa po postrzelaniu , 
kupy  gruzów, częste ślady spale
nisk, sterczące stropy kom inów —  
oto w id o k  ja k i roztaczał się przed 
oczyma podróżnego. M ało tego 
jeszcze —- coś za bardzo często, 
w idać by ło  o lb rzym ie  p ła ty  nie- 
obsianyeh i  n ie  obsadzonych pól, 
k tó re  ra z iły  swą m artw o tą . 
B y ł to przerażający w idok, lecz 
nawet m im o  tego —  nie daw ał 
on odczuć całego trag izm u poło
żenia w  ja k im  znalazła się lu d 
ność tych pow ia tów .

jak  Polska długa i szeroka i ży
ciem p rzyp ieczę tow a li sw ój stosu
nek do Polski.

Zam yka jąc uroczystość ko!* 
Fołta s tw ie rdz ił stanowczo, że:

,,Pomnik ten nie będzie tamą 
na drodze chłopskiego marszu, 
ale chorągwią, kłóra nas popro
wadzi w  marszu budowniczych 
Polski".

*
*  *

W ieczorem  odbyła  się w  dom u  
Spó łdz ie ln i Koszykarskie j w ie 
czornica, na k tó re j p rog ram  z ło 
ż y ły  się śpiewy, recytacje, dekla
m acje i inscenizacje w ykonane  
przez m iejscowe K o ło  „W ic i"  i  
U n iw ersyte t z Brusa.

M a r ia  Szczaw ińska  :

Obcując dużo z ludnością tych  
terenów m ia łem  możność zapo
znać się b liże j z życiem  miesz
kańców. T rudno  m i opisywać to  
wszystko co wówczas w idzia łem , 
w yda ło  by się to  może dla w ie lu  
bajeczką, dla wzbudzenia l i t o 
ści —  do tego to  stopnia ciężka 
tu  by ła  sytuacja.

Można b y ło  z całą pewnością 
stw ierdzić, że p rzy ograniczo
nych ogólnych w arunkach, życie * 
tu  i  za la t 20 nie odrodzi się, a 
ludność dotkn ię ta  tak  w ie lką  klę
ską w y  wędruje stąd, aby poszu
kać sobie bardzie j znośnych w a
runków ' bytowania.

Żadne c y fry  nie u jm ą  w  swe 
ram y  tego zniszczenia m ate ria l
nego, a także i  moralnego, k tó re  
tu  dokonała w ojna. Proszę sobie 
d la  p rzyk ładu  w yobrazić gospo
darstw o 12 hektarowe, w  k tó ry m  
n ic  absolutnie nie m a —- an i 
kon ia , ani k row y, n i pługu czy, 
b rony, a w  dodatku większość 
pola zam inowana. Jedynie gdzieś 
w  row ie  przeciwpancernym  parę 
belek przerzucone, p rzyk ry te  
chrustem  z dwu stron obsypane 
ziem ią —  oto m ieszkanie tego 
„gospodarza“ . W ychud ła  tw arz , 
żylaste ręce, bose stopy —  wszyst
k o  pokryte  czernią brudu czy opa
len izny i ty lko  oczy —  rzekłbyś 
—  tw arde i  bezwzględne oczy,

K O M U N I K A T
Centralny Komitet Lewicy P. S. L . organizuje w dni« 

10 sierpnia 1947 r . o godzinie 11-ej w  sali konferencyjnej 
Zw. M ł. W iejskiej „W ic i“ w Kielcach przy ul. Głowackiego 2 
(I-sze piętro) wojewódzką konferencję działaczy ludowych 
z terenu województwa kieleckiego: na którą zaprasza człon
ków i sympatyków Lewicy P. S. L.

Referat polityczny wygłosi kol. Józef Niecko.

T .  M A T E R A

N a te renach  p rzyczó łko w ych
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jarzące się mocno w  jam ach oczo
do łów  —  to. w łaśnie gospodarz te j 
nieobsianej odłogiem  leżącej 
giemi.

Z w ie lu  względów nie by ła  ona 
obsiana. A  to ziarna nie by ło , a 
to  nie by ło  czym  zorać i  pobrcno- 
wać, albo pola zam inowane, to 
wreszcie gospodarz f i la r  ro d z in y  
Zachorował na zim nice, albo dy- 
senterię —  i  tak  to obsiewy nie' 
Zostały dokonane. W  tej sy tuac ji 
n ie m ogłem  pocieszać, bo nie m ia
łem  prawa m oralnego —  nie w o l
no m i by ło  stwarzać większego 
żalu i  zresztą by łoby to n ie tak
tow nym , ale znając chłopską psy
ch ikę w ierzyłem , mocno w ie rzy 
łem...

M ia łem  rację, nie zaw iodłem  się 
w  swych obliczeniach. Ostatnio 
k iedy  przejeżdżałem tym  samym 
szlakiem , zobaczyłem w iele rze
czy, k tó re  u tw ie rd z iły  m nie w  
ty m  przekonaniu.

Od Radzym ina ju ż  zauważyć 
można, że zan ika ją  ślady znisz
czeń —  rzec można —  rozp ływ a
ją  się w  przestrzeni, w  szarych 
n iezdarnych często i  przysadzi
s tych kon tu rach  now ych zabudo
wań, N ie w idać ju ż  ty lu  niezaro- 
słych, zdziczałych p ła tów  pól, nie 
grożą nam  ju ż  na po lnych d ro 
gach tab liczk i z napisem „uw aga 
m in y “  —  k ra job raz  sta ł się we
selszy. P rzy  ja rm a rcznym  dn iu  
Ciągną szosami i  d rogam i całe ko 
row ody  furm anek, kon i i  ludzi. 
Gdzie n ie  gdzie na wozach ja k  za 
daw nych dobrych Czasów —  
św in ia k  upasiony, ku ra  tłusta 
co się zapasła i  ja j  ju ż  znosić n ie- 
ehoe, albo dw ie gęsi skrzyd łam i do 
siebie związane. Oczy ludzkie  są 
m n ie j „z łe “ , m n ie j wpadnięte, a 
na w ie lu  twarzach b a rw i się 
Zdrow y rum ieniec.

N ie trzeba przesadzać, że ju ż  
wszystko w  porządku —  o nie, 
ale trzeba i  należy przygnać, że 
jesteśm y na dobrej drodze to po
lepszenia doli.

Dużo czynn ików  z łożyło  się na 
tę zmianę. W  pierw szym  rzędzie 
pow iedzieć należy, że to napraw 
dę nie przysłow iow a, ale rzeczy
w is ta  niespożytość chłopska w n io 
sła na jw iększy w k ład  do tego. 
J3o w łaśnie z tych  zniszczonych 
te renów  chłop nie em igrow ał, nie 
szuka ł „lekk iego  ehleha“  na za
chodzie, ale ciężką, m ozolną p ra 
cą w yw a lczy ł sobie poprawę by

tu. Dużo w kładu  zapisać należy 
na kon to  pom ocy rządowych. Na 
terenach tych działa tzw. „O dbu
dowa w si“ , k tó ra  buduje, poma
ga, popraw ia i m a ju ż  za sobą 
pokaźne osiągnięcia m im o w ie lu  
b raków . P rzydz ia ły  inw entarza i  
maszyn ro ln iczych  z U.N.R.R.A. 
rów nież pom ogły wiele. D zia ła ją  
tu  i  organizacje dobroczynne. 
Jedna z w iększych to Duńska Po
moc, k tó ra  przez dłuższy czas do
żyw ia ła  ludz i z k ilku n a s tu  n a j
bardz ie j zniszczonych gm in  i  m ia 
steczek.

P rzy  obróbce pól pomaga ro ln i
kom  Państwowe Przedsiębiorstwo 
Maszyn i  T ra k to ró w  Rolniczych, 
tak, że w  ro k u  1946 i  47 wiosną 
obsiane by ło  100% pól w ięcej niż 
poprzednio.

To wszystko w spó lnym  w ys ił
k iem  w ydźw ignęło w iele gospo
darstw  z nędzy i  ru in y . Znam  w ie
le przyk ładów , że gospodarz, k tó 

ry  na  początku 1945 re ku  n ie  po
siadał „a n i w o łu , ani owcy, ani 
żadnej rzeczy, k tó ra  jego jes t“  —  
m yś li w  te j ch w ili już ty lk o  o po
szerzeniu swego dobytku  i  o  u- 
lepszeniu p rodukc ji.

Z  tego całego obrazu w yn ika ją  
tak ie  w n iosk i:

1. że m am y naprawdę ko n k re t
ne osiągniędia w  dziedzinie odbu
dow y terenów zniszczonych;

2. że rzeczyw istą jes t niespo
żytość polskiego chłopa, k tó ra  po
zw ala nam z ufnością patrzeć w  
przyszłość i

3. trzeba wzmóc w y s iłk i w 
dziedzinie odbudowy wsi na tere
nach przyczółkowych.

Trzeba dać pomoc ro ln ik o w i na 
przyczółkach, ho n iczym  jesz
cze jest dola przysłow iow ego i  
powieściowego K uby  Ł o k ie tka  
—  odbudowującego k iłk a k ro fń  e 
swój dom —- w  porów naniu z do
lą  m ieszkańców tych  terenów.

Z e  ś w i a t a
ZAKO ŃCZENIE KO N FER EN C JI 

PARYSKIEJ

D nia  12 lipęa 1947 r. rozpoczę
ły  się obrady kon fe renc ji 16 
państw  europejskich —  zwołanej 
przez W . B ry tan ię  i  F rancję  w  
sprawie tzw . p lanu pom ocy ame
rykańsk ie j dla Europy.

W  kon fe renc ji w z ię li udz ia ł 
przedstawiciele: W . B ry ta n ii,
F ra n c ji, A u s tr ii, Be lg ii, D an ii, 
G recji, Ir la n d ię  Is land ii, W łoch , 
Luksem burgu, H o land ii, Szweejii, 
T u rc ji,  N o rw eg ii i P o rtuga lii.

Do państw  k tó re  odm ów iły  
udzia łu  w kon fe renc ji należą: 
Z. S. R. R., Polska, B u łgaria , A l
bania, Jugosławia, W ęgry , Ru
m unia, F in land ia  i  Czechosłowa
cja. H iszpania frank is tow ska  i  
N iem cy nie zosta ły zaproszone 
na konferencję. Konferencja  k tó 
re j przewodniczył m in is te r Bevin 
trw a ła  4 dn i i  n ie przyn iosła  ocze
k iw anych  rezu lta tów . Celem prze
stud iow ania szeregu zagadnień 
zw iązanych z planem  pom ocy St. 
Z jednoczonych d la  E u ropy oraz 
w  zw iązku z potrzebam i te j po
m ocy przez poszczególne państwa 
europejskie, w y łon ione  zosta ły 
specjalne K o m ite ty  i  Podkom ite
ty , k tó re  za jm ą się szczegółowym

opracowaniem  planu pomocy E u 
ropie. W  tym  celu powołano:

1 K om ite t W ykonaw czy dla 
współpracy gospodarczej z udzia
łem przedstaw icie l' W . B ry ta n ii, 
F ra n c ji, W łoch, N orw eg ii i H o
la n d ii.

2. Podkom ite t w yżyw ien ia  i  
ro ln ic tw a  z udziałem  przedstaw i
c ie li D an ii, F ra n c ji, G recji, Ir la n 
d ii, Is land ii, W łoch, H o land ii i  W . 
B ry ta n ii.

3. Podkom ite t żelaza i  sta łi z 
udziałem  przedstaw icie li F ra n c ji, 
Luksem burgu, N o rw eg ji, W . B ry 
ła  jii i  T u rc ji.

4. Podkom ite t transportu  z 
udziałem  przedstaw icie li B e lg ji, 
F ra n c ji, N o rw eg ji, P o rtuga lii, W . 
B ry ta n ji,  S zw a jcarii i  T u rc ji.

5; P odkom ite t energ ji j p a li
wa z udzia łem  przedstawień l i  
A u s tr ii,  Belg i, D an ii, F ra n e ii, 
G recji, W łoch , W , B ry ta n ii, 
S zw a jca rii i  T u rc ji.

W  kon ferenc ji „16 N arodów “ —  
ja k  nazywają powszechnie ko n fe 
rencję paryską dom inującą ro lę  
odg ryw a ły  W . B ry ta n ia  i F ra n 
cja. Na tle  te j wzmożonej prze
wagi W . B ry ta n ii i F ra n c ji przed
staw iciele m ałych państw dom a
ga li się aby w  przyszłe j organ i-
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zac ji m ałe k ra je  b y ły  odpow ied
n io  reprezentowane.

K onferencja  zakończyła się bez 
specja lnych rezu lta tów . Delegaci 
w  dn iu  15 b. m. roz jecha li się, —  
jedyn ie  pozostali w  Paryżu rze
czoznawcy, k tó rz y  do końca 
s ierpn ia opracują szczegółowy 
p lan pom ocy Europie, k tó ry  zo
stanie przesłany tło rządu am ery
kańskiego w  dn iu  1 w rześnia b r.

N IE  M A  JESZCZE j.
KONKRETNEGO P LA N U  5 

POMOCY EUROPIE
Sekretarz Stanu -— czy li m in i

ster spraw  zagr. U.S.A.— M arsha ll 
w yg łos ił w  dn iu  16 b. m. przemó
w ienie na zebraniu 46 guberna
to ró w  St. Z jednoczonych A. P-, 
w  k tó ry m  poruszył zagadnienia 
związane z planem  pomocy ame
rykańsk ie j d la Europy. Ośw iad
czy ł on, że sprawa ta znajdzie się 
na posiedzeniu Kongresu dopiero 
w  początkach przyszłego roku . 
Departam ent Stanu —  pow iedzia ł 
M arsha ll z zainteresowaniem  śle
dzi przebieg kon fe renc ji pary
sk ie j. St. Zjednoczone A. P. po
w in n y  rozszerzyć swą pomoc dla 
państw  europejskich, gdyż E u ro 
pa jest dla St. Z jednoczonych 
stawką, k tó re j w artośc i n ie m oż
na ocenić w  cyfrach. Narazie jed
nak ja k  w yn ika  z przem ów ienia 
Departam ent S tanu nie opracow ał 
jeszcze konkretnego p lanu pomo
cy, lecz rozważa obecnie różne 
p ro je k ty  podchodząc do n ich  z 
p unk tu  w idzen ia  interesów St. 
Zjednoczonych.

P R Z E W ID Z IA N A  POMOC D L A  
N IE M IE C  W  P L A N IE  

M A R S H A LLA
Poświęcony sprawom m iędzy

narodow ym  tyg o d n ik  „W o r ld  
R eport“  ob liczył, ile  m usi koszto
wać S tany Zjednoczone rea liza
c ja  planu M arshalla  w  odniesie

n iu  do k ra jó w  zachodnio-euro
pejskich. Obliczenie to  jes t ba r
dzo charakterystyczne, ponieważ 
czołowe m iejsce za jm u ją  w  n im  
N iem cy, ja k o  k lucz do odbudo
w y  gospodarczej zachodniej E u
ropy. Obliczenia, oparte na s ta ty 
styce hand lu  zagranicznego Sta
nów  Zjednoczonych i  na p roduk
c j i  k ra jó w  zachodnio - europej
skich, wskazują, że pomoc ame
rykańska  na przestrzeni 4 la t n ie 
pow inna przekroczyć 8 m ilia rd ó w  
dolarów . N iem cy będą potrzebo
w a ły  około 40°/o całej pomocy 
am erykańskie j, czy li 3,200 m ilio 
nów  do larów , z czego przeszło 
połowę w  1948 ro k u . N iem cy bę
dą potrzebow ały 1.700 m ilio n ó w  
do la rów  w  1948 r,, m ilia rd  w
1949 i', i  500 m ilio n ó w  do la rów
1950 roku . „W o r ld  R eport“  pod
kreśla , że fa k t ta k  w ie lk ie j po
m ocy d la  N iem iec uspraw ied li
w io n y  jest tym , źe odbudowa 
N iem iec w p łyn ie  korzystnie, na 
gospodarkę całego kon tynen tu  
europejskiego.

Powyższe nie wym aga wcale 
kom entarzy. T a k  to  A m eryka  
chce realizować p lan M arshalla.

TEROR SZALEJE W  GRECJI

Podczas gdy kon fe renc ja  „16 
N arodów “  radz i nad planem  po
m ocy am erykańskie j dla E uropy, 
w  G rec ji rozpętała się ostra w a lr 
ka  w ładz rządowych z żyw io łam i 
dem okratycznym i. Tysiące osób 
zostało aresztowanych w  ca łym  
k ra ju , w re  w alka m iędzy w o jska
m i rządow ym i a partyzan tam i. 
W  walce te j po stronie pa rtyzan
tów  - powstańców bierze udzia ł 
4000 ludzi. Główne w a lk i toczą 
się w  górach Gramos na pó łw y
spie Peloponeskim  oraz w  połud
n iow ej części G rec ji środkowej. 
Jak oświadczył przedstaw iciel ko 
m ite tu  pomocy am erykańskie j d la

G re c ji D w ig h t G risw o id  — pie rw 
szy transpo rt b ro n i i  żyw ności 
w a rtośc i 35 m il. do la rów  jest ju ż  
w  drodze do G recji. Sprzęt ten 
zostanie oddany a rm ii g reckie j do 
w a lk i przeciw ko powstańcom.

K ie row n ic tw o  E. A. M . opub li
kow a ło  kom un ika t w  k tó ry m  
podkreśla, że te rro r  rządu grec
kiego jes t odpowiedzią na in ic ja 
tyw ę E. A. M. w  spraw ie położe
n ia  kresu w o jn ie  dom owej w  Gre
c ji. Na m iejsce k rw a w ych  w a lk  
u d a li się przedstawiciele k o m is ji 
ba łkańsk ie j O. N . Z. Ponieważ 
rząd g reck i ogłosił, że w  w a lkach  
tych  po stron ie  powstańców  b ie
rze udzia ł B rygada M iędzynaro
dowa, k ie row n ic tw o  powstańcowi 
ja k  i  liczne agencje prasowe 
państw  sąsiadujących z G recją 
ogłosiły, że jest to n iepraw dą i  
stenow i propagandę sfe r rządo
w ych  G recji, k tó re  chcą w  tea 
sposób usankcjonować swoje w y 
stąpienie p rzeciw ko partyzan tom  
greckim .

PREM IER R ZĄD U  CZECHO
SŁO W ACKIEG O  W  M O S K W IE

Czechosłowacki p rem ie r K le 
mens G o łtw a ld  w raz z in n y m i 
przedstaw icie lam i rządu czecho
słowackiego u da li się do Moskwy’ 
—  celem przeprowadzenia z rzą 
dem radzieckim  rozm ów  na te
m a ty  gospodarcze i  polityczne. W  
czasie pobytu w  M oskw ie oba rzą
dy podpisa ły umowę o wzajem nej 
dostawie towarów’ na okres 5 la t. 
Na podstawie tej um ow y Z w. Ra
dziecki dostarczy Czechosłowacji 
w  ro k u  1948 —  200.000 ton psze
n icy, 200.000 tonu paszy ka rm ne j, 
6000 ton nawozów azotowych, 
20.000 ton bawełny i  inne to w a ry  
w zam ian za lokom o tyw y, szyny 
ko le jow e urządzenia dla przem y
s łu  obuwianego i  cukrowniczego, 
byd ło, obuw ie i  inne w yroby.

U S T A W A  O O B N IŻE N IU  . PO
D A TK Ó W  W  U. S. A .

Izba reprezentantów  uchw a liła  
w b rew  veta prezydenta T ra m a 
ría — ustawę o obniżeniu podat
k u  dochodowego. W  m yś l te j 
ustaw y przew idu je  się obniżkę 
podatku  od w ysokich  dochodów 
na tom iast n isk ie  dochody pozo
sta ją  ta k  samo opodatkowane ja k  
w  czasie w o jny . P rzeciw ko usta
w ie  w ypow iedz ia ły  się Z  w . Zawo
dowe.

K O M U N I K A T
Centralny Komitet Lewicy PSL organizuje w  niedzielę 

3 sierpnia 1947 r. o godz. 10 rano w lokalu „Wici" w Lublinie 
przy ul. I  Arm ii Polskiej N r 7 wojewódzką konferencję dzia
łaczy ludowych z terenu województwa lubelskiego, na którą 
zapraszamy członków i sympatyków Lewicy PSL. Referat 
polityczny wygłosi kol. Józef Niecko.



ZAKO ŃCZENIE OBRAD M IĘ 
D ZYN AR O D O W EJ KO N FER EN 

CJI ZBOŻOW EJ
M iędzynarodowa konferencja  

zbożowa w  k tó re j b ra ły  udzia ł 52 
państwa, zakończyła swe obrady. 
A m erykańsk i m in. ro ln ic tw a  An
derson oświadczył, że państwa 
eksportujące zboże nie będą m o
g ły  pokryć  zapotrzebowań państw  
europejskich i zalecił zmniejsze
n ie  potrzeb państw europejskich 
oraz ja k n a j wydatniejsze w yko 
rzystan ie  zapasów m iejscowych.

Na M iędzynarodowej Konfe
re n c ji zbożowej delegat P o lsk i 
m in . Lechowicz oświadczył, że 
znaczne przydzia ły  zbożowe d la  
N iem iec z pom inięciem  sojuszni
ków  krzyw dzą A lian tów  i  sprzecz
ne są z uchw ałam i m iędzynarodo
w ym i.

ODGŁOSY KO N FER EN C JI PA
R Y S K IE J W  PRASIE Ś W IA - 

TO W EJ

Prasa rosyjska poświęciła w ie
le m iejsca K on fe renc ji parysk ie j. 
D z ienn ik  „P raw da “  stw ierdza, że 
in ic ja to rz y  te j kon fe renc ji W . 
B ry tan ia  i F ranc ja  same nie po
siadają żadnego planu gospodar
czego, a ich gospodarka narodo
wa może właśnie posłużyć jako  
w zó r gospodarczej bezplanowości 
i  dezorganizacji. Rząd laburzy- 
stów  nie posiada dotychczas żad
nego planu gospodarczego i w y j
ście z trudności w id z i jedynie w  
kredytach  am erykańskich za k tó - 
re  p łaci podporządkowaniem  go
spodark i b ry ty js k ie j interesom  
am erykańskim . To samo czyni 
F ranc ja . „P raw da “  przeciwstaw ia 
in ic ja to ro m  kon fe renc ji pa rysk ie j 
państwa środkowo - wschodniej 
E uropy, k tó re  przeprow adziły  po
ważne re fo rm y  gospodarcze i p la 
nu jąc  ro zw ó j swej gospodarki na
rodow e j m a ją  do zanotowania 
poważne sukcesy, a w  w ie lu  ga
łęziach przem ysłu osiągają po
z iom  przedwojenny, nawet go 
przekraczają. Podkreślając, że 
państwom  E u ropy  środkow o
wschodnie j potrzebne są k re d y ty  
dla rozw o ju  swej gospodarki na
rodow ej. —  „P raw da “  zaznacza, 
że państwa te chętnieby przyjęły; 
k re d y ty  od St. Z jednoczonych 
A. P. na w arunkach  spraw ied li
w ych, jednak bez niepotrzebnych 
pośredn ików  angie lskich i  fra n 
cuskich, k tó rz y  chcą w ykonyw ać 
kon tro lę  nad podziałem  tych  k re 

dytów . „N ow o je  W re m ia “  tygod
n ik  m oskiew ski pisze, że St. Z jed
noczone oraz W . B ry tan ia  szuka
ją  w yjśc ia  z pow ojennych tru d 
ności gospodarczych kosztem 
państw  europejskich. St. Z jedno
czone muszą pozbyć się do la rów  
i  tow arów . Z E u ropy chcą uczy
n ić  dostawcę tan ie j s iły  roboczej 
i  surowców, a rozw ó j przem ysłu 
poszczególnych k ra jó w  regulować 
w  ten sposób, by  przem ysł ten 
n igdy  nie m ógł konkurow ać na 
rynkach  św iatow ych z m onopola
m i am erykańsk im i i  angie lskim i.

Prasa czeska poświęca rów nież 
w iele uw ag i kon fe renc ji pa rysk ie j 
podkreślając, że pomoc A m e ryk i 
d la E u ropy jest groźbą utracenie 
suwerenności w ie lu  państw  i k r y 
je  w  sobie poważne zarodki stwo
rzenia b loku  zachodniego prze
c iw ko  Z. S. R. R. Pod hasłem po
m ocy dla E uropy pisze „Rude 
P raw o“  u k ryw a ją  się p lany po
m ocy Niemcom.

Francusk i dz ienn ik „H u m a n i-

W J E L K A  A K A D E M IA  W  W A R S Z A W IE  
W  D N IU  Ś W IĘ T A  N A R O D O W E G O  

F R A N C J I

W dn iu  14 lip ca  ja ko  w  rocznicę św ię
ta narodowego F ra n c ji odby ła  się w  
W arszaw ie, staraniem  Tow. Po lsko- 
F rancuskiego uroczysta  akadem ia. W  a- 
kadem ii w z ię li u d z ia ł p rzedstaw ic ie le  
rządu z m in. spraw  zagr. —  M odze lew 
skim  na czele, oraz p rzedstaw ic ie le  spo
łeczeństwa po lskiego. Z  ram ien ia  rząd«  
francuskiego w  akadem ii w z ią ł u d z ia ł 
arob. francusk i Roger ( ja rre a u  w  o tocze
n iu  cz łonków  ambasady. Am b. Gareau 
p o d k re ś lił w  swym  przem ów ien iu  w ie lką  
ro lę  ja k ą  m ają  do odegrania oba k ra je  
w  w alce z  naporem  germ ańskim , d la  u- 
trzym an ia  p o ko ju  św iata. F ra n c ja  nad 
Renem, a Po lska  nad O drą  trz y m a ją  straż 
i  ham ują  niebezpieczeństwo a g re s ji n ic - 
ro.cck ie j.

O G Ó LN O P O LS K I Z J A Z D  
S A M O R Z Ą D O W C Ó W

W  S zk la rsk ie j Porębie na D o lnym  
Śląsku o d b y ł się Z ja zd  delegatów  Zw. 
Zaw odow ych P racow n ików  Sam orządu 
T ery to ria ln e g o  i  U żyteczności P u b lic z 
nej. W  Z jeździe  b ra ło  u d z ia ł 586 de le 
gatów  rep rezen tu jących  184.000 cz łon 
ków . W  Z jeźdz ie  b ra ł u d z ia ł szef kance
la r i i  c y w iln e j P rezydenta  R P  ob. M ija ł.  
Zjazd  uchwalił szereg rezolucji w spra-

te“  tw ie rd z i że w  p lan ie  pomocy 
Europie, B ev inow i ja k  i  M arsha l
lo w i w ięcej zależy na odbudow ie 
N iem iec, k ra ju , k tó ry  sta ł się 
przyczyną w szystkich nieszczęść 
n iż  ną odbudowie narodów  znisz
czonych przez w ojnę i  te rro r fa 
szystowski. „F ra n c  T ire u r“  w  art. 
„P odw ó jna  gra M arsha lla “  za
znacza, że St. Zjednoczone odrzu
cają p lan zb iorow ej odbudow y 
Europy. Zachowują dla siebie 
p raw o oznaczania państw, k tó 
ry m  udzielą pomocy i państw, 
k tó ry m  odmówią. Taka jest 
p raw dziw a in tencja  dyp lom ac ji 
am erykańskie j •—  tw ie rdz i pismo.

N iek tó re  pisma angielskie roz
czarowane są decyzją T rum ana 
odraczającą zwołanie kongresu w  
sprawie planu Marshalla.

„ fe a ily  H era ld “  nazywa decyzje 
te, w ie lk im  rozczarowaniem  i po
daje, że sesja Kongresu na k tó re j 
p lan M arshalla będzie uchw alony 
odbędzie się na wiosnę 1948 roku .

w ie  popraw y b y tu  p racow n ików  samo
rządow ych, oraz po zy tyw n y  stosunek do 
p o lity k i rządow ej.

25 M IL IO N Ó W  ZŁ.
Z A P Ł A C IL I S P E K U L A N C I G R Z Y W N Y  

W  J E D N Y M  T Y G O D N IU

W  ciągu ostatniego tygodn ia  K o m p le 
ty  o rzeka jące K o m is ji Specja lne j w y 
m ie rz y ły  kupcom  —- spekulantom  k a ry  
g rzyw ny na łączną sumę 25 m il. z l. P o 
n ad to  za speku lac ję  osadzono szereg o- 
sób w obozie pracy.

80 M IL . D O L A R Ó W  N A  PO M O C  D L A  
P O L S K I

Z ogólnej sumy 350 m il. do la rów , ja 
ka  dysponuje  M iędzynarodow a Org. P o 
m ocy d la  k ra jó w  zniszczonych w o jną  
Po lska o trzym a 80 m il. do larów . Suma 
ta zostanie zużytkow ana w  całości na 
zakup p ro d u k tó w  żywnościowych.

L IK W ID A C J A  B A N D  U P A

W e w schodn ich  pow ia tach  w o jew ódz
tw a  rzeszowskiego rozgrom ione zos ta ły  
p rzez w o jska  po lsk ie  bandy U P A . W  
zw iązku  z tym  dowódca p o lsk ie j g rupy  
ope ra cy jn e j odznaczy ł k ilk u n a s tu  ż o ł
n ie rzy  w yso k im i odznaczeniam i w o jsko 
w y m i za bohaterstw o i  odwagę. Ja k  w ia 
domo bandy U P A  n a jw ięce j d o ku cz liw ie

Z k r a j u

u



da ją  się odczuć ludności w ie jsk ie j  g ra 
n icznych  pow ia tów , gdzie pa łą , ra b u ją  
w sie  i m o rd u ją  bezbronną ludność p o i-  
sitą —  przew ażnie  chłopów.

P O L S K A  N A J W IĘ K S Z Y M  
E K S P O R T E R E M  C U K R U  W  E U R O P IE

Jed yn ym i eksporte ram i cu kru  w E u
rop ie  są Po lska i Czechosłowacja. Po lska  
w yw io z ła  za granicą w roku  47 o ko ło  
100 tys. ton cukru. W  p rzysz łym  roku  
p ro d u k c ja  cukru  w Polsce zw iększy się 
o 50 tys. ton, P rzew idyw ana roczna p ro 
d u kc ja  cukru  w  ro ku  48 w Polsce w y 
niesie oko ło  420 tys, ton, co p rzyczyn i 
się do w iększego eksportu . Zw iększenie 
p ro d u k c ji cu kru  w Polsce zależy od o- 
trzym a n ia  z C zechosłow acji n ie k tó rych  
nowoczesnych apara tów  stosowanych p rzy  
p ro d u k c ji cukru.

A p a ra ty  te w w yn iku  zawartego osta t
n io  uk ładu  handlowego po lsko-czecho
s łow ackiego niebawem nadejdą do P o l
sk i.

P O D A T E K  G R U N T O W Y

G łó w n y  pe łnom ocn ik  rządow y d la  
spraw  podatku  gruntowego p rzypom ina , 
że wszyscy p ła tn icy  tego podatku  w in n i 
uregulow ać na tychm iast zarów no za leg ło 
ści za rok  1946 ja k  i  z a lic z k i na podatek 
za ro k  1947. O stateczny te rm in  obow iąz
ku  uiszczania podatku  gruntowego w z ie 
m iop łodach  up ływ a  w dniu T .IX . br. P rzy  
pom inam y, że nieuiszczenie podatku  
gruntowego w  te rm in ie  pociągnie za so
bą  zw yżkę o p ła ty  w z iem iopłodach.

W  m yśl rozporządzenia Rady M in i
s trów  z dnia 9 lip ca  br. gospodarstwa 
m niejsze o p rzec ię tne j przychodow ości 
40 q u in ta li żyta  są zw oln ione od obo
w iązku  uiszczania podatku  gruntowego 
w ziem iopłodach  za ro k  1947 i op łaca ją  
go w gotówce. Zaś gospodarstwa , p rze 
c ię tne j p rzychodow ości od 40 —  60 qu ia  
ta l i  wonny w p ła c ić  w po łow ie  w z-emio- 
p łodach, w  połow ie- zaś gotówką. Gos
podarstw a o przecię tne j przychodow ości 
ponad 60 q u in ta li żyta op ła ca ją  podatek 
g run tow y w roku  1947 ( ty lk o  drugą ra ię) 
ca łkow ic ie  w ziem iopłodach.

W A L N Y  Z J A Z D  O S A D N 1K K Ó W  

W O JS K O W Y C H

■W G orzow ie (Z iem ia Lubuska) o dby ł 
-się Z jazd  delegatów  Zw. O sadników  
W o jskow ych , W  zjeździe, w k tó rym  wzię 
ło  udz ia ł 1200 delegatów p rzem aw ia li

przedstaw ic ie le  rządu  i  wojska,  V ice -m i
n is te r K o w a ls k i zapew n ił osadników , ze 
jeszcze w bieżącym  roKu zostaną uregu
lowane ty tu ły  nadania z iem i i  że osad
n icy  w o jsko w i o trzym a ją  ziem ię bezp ła t
nie, Prezesem Zarządu G łównego Zw,  
O sadników  W o jskow ych  zosta ł w yb rany 
gen. Szokalski

ZG O N  G EN. Ż E L IG O W S K IE G O

W  Londyn ie  um arł w w ieku  82 la t gen, 
L u c ja n  Żeligow ski. Z w ło k i generała zo
s ta ły  sprowadzone do P o lsk i, gdzie w 
W arszaw ie  w dn. 18 lipca  o dby ł się u ro 
czysty pogrzeb na koszt państwa. Ja k  
w iadom o, gen. Ż e ligow sk i w swoim  czasie 
ośw iadczył, że zam ierza w kró tce  p o w ró 
c ić do k ra ju , o ile  mu ty lk o  zdrow ie  i  s i
ły  pozwolą. Z m a rły  generał w y ró żn ił się 
w czasach osta tn ich w ie lką  in ic ja ty w ą  na 
odc inku  w spó łp racy narodów  s łow iań 
skich.

P O T W O R N Y  M O R D  W E  W R O C Ł A W IU

W e W ro c ła w iu  zosta ł żarno.daw any 
przez ucznia IV  k i. g im nazjum  p -o i. L i 
ceum Pedagogicznego Jozef Czechowski. 
S iedem nasto letn i uczeń g im nazjum  M  
N ow ak członek o rgan izac ji te rro rys tycz 
nej, w ystrza łem  z rew olw eru  ra m i śm ier
te ln ie  idącego przed n im  proteaura, k tó 
rego zw ab ił podstępem by dokonać zbrod 
n i Przestępca zosta ł u ję ty  przez w ładze 
bezpieczeństwa i  p rzyzn a ł się do w iny.

»W iad o m o śc i różne«
W yb o ry  do Rad O ddzia łów  ycn „ó p o - 

łe m ”  odby ły  się w 250 pow ia tach  i  w y 
ło n iły  3085 cz łonków  rad  oraz 1690 de
lega tów  na Zgrom adzenia O kręgowe, 
k tó re  odbędą się w  s ie rpn iu  br.

,W szeregu m iast w o jew ódzk ich  odby
ł y  się os ta tn io  wspólne zebrania a k ty 
wny PPR i  SL. P rzedm iotem  obrad m.

.. Za szerzenie n iep raw dz iw ych  i  s zko d li
w ych  dla Państwa p ło tek , W o jskow y oąd 
R ejonow y w Poznaniu skaza ł J. M ły n a 
rza i  J. P ią tk iew ieza  na 2 la ta  w ięzienia.

V*

Na zaporze wodnej w Rożnowie w  cza-* 
sie p rze ja żd żk i ło d z ią  u tonę ło  12 osoo.

V
in  b y ły  sprawy wsi i ro ln ic tw a  Zw, Sanu 
C h łopsk ie j, oraz w a łka  ze speku lacją .

Przed R ejonow ym  Sądem w  Katow i«  
cach to czy ł się proces p rzec iw ko  cz ło n 
kom  n ie legalnej o rgan izac ji m łodz ieżow e j 
oskarżonych o dzia ła lność an typaństw o
wą. O skarżeni re k ru tu ją  się przew ażn ie  
z pośród studentów  P o lite c h n ik i Ś lą s k ie j 
w  G liw icach , skazani zosta li od 3 do 4 
ła t w ięzienia.

Z Gdańska o d p łyn ę ły  do A n g lii pofc 
sk ie  s ta tk i „B o ry s ła w " i  „Poznań"' z ła 
dunkiem  węgla —  8500 ton

*

D o p o rtu  gdańskiego p rz y b y ł k a n a d y j
sk i s ta tek „V asho lm  j  k tó ry  p rz y w ió z ł 
320 ton  d robn icy  U N R R A  z Kanady, 
g łów n ie  m ąk i pszennej i  p ła tk ó w  ow sia
nych.

*
Na św ia tow y łe s tiya l m łodz ieży  w  

Pradze w y jecha ła  m łodzież polska w lic z  
bie 360 osób, z różnych  o rgan izac ji m ło 
dzieżowych.

W  ramach a k c ji pa rce lacy jno  -  osad
n iczej w y jecha ło  na Z iem ie Odzyskane 
od początku a k c ji do dn. 1 czerwca br, 
15.054 osób.

U w a g a !
Zm iana adresu „C hłopi i Państujo”
ł i e u a k c j a  » C h ło p i i  Państuuo« m ieśc i się  

p rz y  u l. P o zn a ń s k ie j INr 7 m  1
A d m in is trac ja  p rz y  u l. H o ż e j N r  48

C entra lny  K o m ite t O rgan izacy jny  Lew icy  PSL. Redaguje K o iegu im  Reaakcyjne.

R edakcja : .Warszawa, Poznańska 7 m. 1, czynna codziennie od godz. 10 do 15.

A d m in is tra c ja ! W arszaw a, S pó idz ie łn .a  W yhawm cza „C h ło p sk i Św iat ", Hoża 48._____________ -

Prenum. mieś. wynosi 20 zł. Prenum. zbiorowa lod 3-cb egz. wrwyz na jeden adresj po zl. 15 mieś Cena pojedynczego nsm 5 zi

'•------------ :----------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------- - * * * T 1 ■■
O pła tą  za prenumeratę naieży przekazywać przekazem pocztowym poa adresem aqauc*»trac)i.___________

S k iad  S p ó łd z ie ln i W ydaw n icze j „C h ło p s k i Św iat , W -w a, Hoża 48, te ł. 85-504 T łocz, d ru k  „C zy te ln ik " ' M arsza ł. 3/5.
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